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ha giei&ie znaczków pocztowych
A f e r a  f ila t e lis ty c z n a  w  c z a r n e m  p a ń s tw ie

ZnaczŁ: pocztowe stanowią nie­
jednokrotnie cel pożadania zapa­
lonych filatelistów. Ma się rozu­
mieć, że chodzi tu o znaczki rzad­
kie, oryginalne, które posiadają 
wtedy wysoką wartość dla zbie­
raczy

GIEŁDA ZNACZKÓW
W Paryżu, tej ruchliwej stoli­

cy świata, tuż w pobliżu Pól Eli­
zejskich, znajduje się coś w ro­
dzaju giełdy znaczków poczto­
wych. Jest to jedyna wr swoim ro­
dzaju giełda, która znajduje się 
pod gołem niebem. Objekty han­
dlu. znaczki pocztowe, umieszczo­
ne na tekturowych tabliczkach, 
poukładane są przeważnie na że­
laznych, składanych krzesełkach, 
które handlarze znaczków przy­
noszą z sobą. Niektóre kolekcje 
poustawiane są na ziemi, oparte 
o ścianę.

Ci handlarze, to przeważnie 
specjaliści, nieprześcignieni w 
owojej znajomości odmian naj­
różniejszych marek, to „wielcy 
wtajemr iczeni“  wiedzy filateli­
stycznej. W śród sprzedawców i 
ich towaru pełno jest zaintereso­
wanych, miłośników zbierania 
znaczków. Kręcą się, wyszukując 
Donętnesro objektu. którym mogli­
by wzbogacić sw^ją koiekcję. Są 
to niezmiernie ciekawe typy.

TYPY FILATELISTÓW
I jak się okazuje, najróżniejsi 

ludzie mają zamiłowania filateli­
styczne. Najczęściej spotykany 
typ, to nudny, zgryźliwy staru­
szek, który długo ogląaa każdy 
mączek kolejno, a niejednokrot­

nie bardziej ciekawym okazom 
przygląda się przez wydobytą z 
kieszeni lupę. Obok takiego sta­
ruszka w zrudziałem palcie moż­
na spotkać w jiw om ego  starszego 
dżentelmena w  bogutem futrze, 
który zresztą również przez lu­
pę ba ła  skrupulatnie autentycz­
ność marki.
- Oprócz ludzi starszych nie brak 
jest także i młodych dżentelme­
nów, ale ci są nieliczni, albowiem 
młodość rna inne zainteresowa­
nia. A le za to pokaźna ilość klien­
teli —  to młodzież szkolna. Któż 
Łędąc uczn.akiem nie zajmował 
się gromadzeniem znaczków pocz­
towych ?

Nie myślcie jednak, że kobiety 
nie interesują się filatelistyką. 
Owszem, wśród tłumu na giełdzie 
marek spotkać można staruszk', 
wytworne, młode damy, ubrane z 
iście paryskim szykiem oraz stu­
dentki.

BEZ GWARANCJI
W całym szeregu takich stra­

ganów ze znaczkami znajdują się 
tabliczki z napisem: „Bez gwa­
rancji". Cóż to znaczy? Znaczy 
to, że sprzedawca nie bierze od­
powiedzialności za autentyczność 
znaczka. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że fałszowanie znaczków, 
zwłaszcza oczywiście tych znacz­
ków rzadkich i cennych, jest bar­
dzo rozpowszechnione i nieraz 
trudno jest stwierdzić, czy ma się 
do czynienia z oryginałem, czy 
tez nabywa się falsyfikat i to na­
bywa się za wysoką cenę, gdyż 
n'ektóre znaczki, te oczywiście 
najrzadsze, dosięgają cen tysięcy 
f ranków.

Ma się rozumieć, że jeśli cho­
dzi o nabycie takiego „białego 
kruka", poddaje się go bardzo 
ścisłym oględzinom. Przede- 
wszystkiem więc ogląda się przez 
lupę, bada się zabarwienie i po­
równywa się rysunek —  jeśli to 
jest możliwe z rysunkiem drugie­
go egzemplai'za, o ile zaś porów­
nanie takie jest niemożliwe, 
to do celów porównawczych 
używa się fotografji.

Filatelista stara się w tym wy­
padku o zdobycie fotografji nie­
raz wprost bezcennego okazu, na­
stępnie fotografię tę powiększa 
„ :ę. W podobny sposób postępuje 
s.ę ze znaczkiem, który ma być 
nabyty. Sporządza się również po­
większenie i wtenczas dopiero 
można przeprowadzić porówna­
nie. Ostatnio porównania robio­
ne są w ten sposób, że odbitk1', 
zarówno oryginału jak i domnie­
manego falsyfikatu, sporządzane 
są na przezroczystych płytkach 
celuloiaowj ch, a następnie płytki 
te nakłada się na siebie i do­
piero wtenczas można stwierdzić 
niezawodnie identyczność rj - 
sunku.

J\K WZBOGACIĆ'
SKARB PAŃSTWA

a jego następcy zaniechali kon­
tynuowania emisji. Z tej więc 
przyczyny znaczki te były nie­
zmiernie rzadkie i nabrały ol­
brzymiej ceny. Na całj-m świecie 
było ich może conajwyżej sto kil 
kadziesiąt, a ponieważ niektóre 
były bardzo zniszczone, więc sta­
ły się naprawdę rzadkością. v

I oto, co się okazało? N: 
stąd ni zowąd nojawił się obec­
nie zagranicą pewien czarno­
skóry dżentelmen, który zapropo­
nował pewnemu filateliście n a b i­
cie tai ;ego właśnie znaczka. Ce­
ra była dość słona, ale ponieważ 
Lyła to okaz rzadky więc filate­
lista nabył go bez protestu. 
Trzeba dodać, że filatelista ów 
nie był jedynym szczęśliwcem, 
któremu udało się nabyć ów okaz. 
Murzyn, jak się później wydało, 
miał do sprzedania większą ilość 
tych znaczków i rozprzedawał to 
prawie we wszystkich krajach eu­
ropejskich.

Tc już było zupełnie zastana­
wiające, gdyż ilość znaczków roz­
przedanych przez murzyna prze­
wyższyła znaczn:e l.czbę tych, 
które mogły być puszczone w o- 
bieg przez murzyńskie państew­
ko. Zainteresowano się więc tem. 
I cóż się okazało? Wbrew począt-

były fałszowane —  były najpraw­
dziwsze w świecie. Pm adto, ,aK 
stwierdzone dalej, w istocie po­
chodziły z o-wegc państewka. Da­
lej —  jak wyszło na,jaw —  druko­
wane były nawet w owem pań­
stewku i korzystano przytem z tej 
starej, oryginalnej tabliczki drew­
nianej —  drzeworytu, który słu­
żył do odbijania owych dawnych 
znaczków

Z WIEDZ  ̂ MONARCHY
Ale to jeszcze nie wszystko. Po­

zatem bowiem ujawniła się rzecz 
najzabawniejsza na świecie, mia­
nowicie okazało się, ie  drukowa­
nie znaczków odbywam się nie­
tylko z wiedzą, ale nawet na zle­
cenie obecnego władcy, który do­
wiedziawszy się, że znaczki z o- 
kresu panowania jego przodka są 
tak niezwykle cenne, postanowił 
wzbogacić skarb państwa i wo­
bec tego polecił wybić ich więk­
szą ilość, a jako agenta, któryby 
się zajął ich rozprzedaniem na te­
renie Europy, wybrał swego ro­
dzonego brata Afera jednak wy­
dała się i czarny książę wrócił do 
ojczyzny. Goprawua, mimo wszyst­
ko, przywiózł z sobą sporo gotów­
ki, gdyż jednak żaden z nabyw­
ców nie chciał się już rozstać z 
zakupionjm okazem, który tak

kowym pod ujrzeniom, znaczki nie pięknie wzbogacił jego zbiory.

R yby i s z c z u r y
zapadają na chorobą morską

Wobec klasycznego przysłowia, 
że „czuje się jak ryba w wodzie", 
podejrzenie ryby o skłonność do 
morskiej choroby brznn zgoła pa­
radoksalnie.

A jednak, ktoby pomyślał ? 
Otóż, słynny biolog Mnckenzie, ba 
dacz fauny podmorskiej, skonsta­
tował, że podczas przewożenia na 
statku najróżniejszych ryb, wydo­
bytych z głębi morza i przezna­
czonych do umieszczenia w akwa- 
rjach instytutu oceanograficzne­
go w Halifaz, niektóre ryby czu­
ły się wybitnie źle. Stan ich zdro­
wia zaniepokoił profesora oraz to­

warzyszących mu mnych uczą 
nych i kiedy z zainteresowaniem 
śledzili przebieg rybich niedoma­
gać cóż się okazało ? Oto ni mniej 
ni więcej, tylko SK.onstatov.-ano 
objawy choroby marskiej.

Kołysanie się statku źle wpły­
nęło na zdrowie ryb. Pozatem 
zresztą trzeba wiedzieć, że szczu­
ry okrętowe, które pudczas poby­
tu w portach dostają się pod po­
kład i odbywają potem podróż w 
charakterze nieproszonych i nie­
miłych pasażerów —  również ule­
gają chorobie morskiej.

R sie  m ię so
jedzą biedacy w Pradze

Praski ,„Express" donosi: 
„Okrutna nędza, która gnębi lud­
ność na przedmieściach Pragi, 
jest tak wielka że dochodzi do te­
go, że jedzą oni psie mięso. Po­
wstały nawet specjalne sklepy z 
psiem mięsem, a klientelę ich sta­
nowią ludzie nędzni i wygłodze­
ni".

W dalszym ciągu artykułu „Ex- 
press" donosi, że ceny psiego 
mięsa nie są zbyt niskie, gdyz ki­
le kosztuje przeciętnie, licząc na 
nasze pieniądze, około złotówki. 
Za najlepsze przytem uchodzi 
mięso psów dwuletnich, które po­
dobno smakiem przypomina wo­

łow inę.

Przem ówienie w 8-miu jeżykach
na kongresie filologów w Moskwie

Podczas ostatniego posiedzenia 
międzynarodowego kongresu f i ­
zjologów, który odbył się w Mo­
skwie*, pewien uczony angielski

R a d io s łu c h a c zy  jesteście potęgą!
W s z y s c y  a b o n e n c i  p o w i n n i  o d p o w i e d z i e ć  n a  a n k i e t ę  B i u r a  S t u d j ó w  P . R .

Fałszowanie znaczków poczto­
wych jest zjawiskiem prawie tak 
samo częstem, jak zjawisko pod­
rabiania pieniędzy, pzzyczem o-
czywiście podrabia się tylko 'na  całość cćeny polskiej 
znaczki cenne i rzadkie. Niedaw- fonji.

Siedzący ze słuchawkami na u- 
szach lub przed giośnikami i pła­
cący sumiennie trzy złote miesię­
cznie, nie zdawali sobie sp-awy z 
tego, jak ich zbiorowa siła rośnie, 
jak powoli stają s-ię olbrzymem, z 
którym trzeba się poważnie li- 
;zyć. Ten i ów cos napisał, chwa­
lił, prosił,'protestow ał —  ale to 
wszystko, wobec ogrcsnu całej rze 
szy słuchającej w milczeniu, było 
słabiutkim głosikiem, a w dodat­
ku rozproszkowanym na rozmaite 
drobiazgi i nie dajacym poglądu

radjo-

|wszystkie dziedziny i uzyskał sta- słuchacie. Z odpowiedzi wynikną

co zdarzyła się niezwykle sensa­
cyjna afera.

Przed wojną jeszcze pewne 
państewko egzotyczne w Afryce 
puściło w obieg znaczek poczto­
wy. Był to zresztą —  trzeba do­
dać — pierwszy znaczek, jaki e- 
mitowano w tem państwie. Trze­
ba jednak trafu, że monarcha 
państewka wkrótce potem zmarł.

Z okazji obaw o „W esołą lwow­
ską falę" okazało się, że słucha­
cze potrafią przemówić mocno i 
jednolicie. Tysiące telefonów, li­
stów zbiorowych i jednostkowych 
—  wyraziło dobitnie wolę radio­
słuchaczy. Chodzi o to, aby to nie 
był tylko słomiany ogień, aby ten 
napór opinji na kierownictwo roz- 
głośnictwa rozciągnął się na

ły wpływ.
A oto jest sposobność dla wszy­

stkich do wypowiedzenia się o ca 
łości programu radjowego: Biuro 
Studjów P. R. ogłosiło ankietę z 
prośbą o wyrażenie życzeń radjo- 
słuchaczy Ankieta obejmuje 
wszystkie audycje —  niestety, zo­
stała rozesłana tylko części abo­
nentów i każdy, kto je j nie dostał, 
musi się o nią upomnieć w naj- 
bl.ższej rozgłośni. Niechaj wiec 
nikt tego nie zaniedba! Każdy od
pasujący na ank:etę powinien na-, 
mówić kilku znajomych radjoabo- 
nentow na tc samo.

Na szczególną uwagę zasługują 
dw;e ostatnie rubryki druku an­
kietowego (37-ma i 38-mą), gdzie 
chodź; o porę słuchania , radja. 
Miejsce na uwagi na końcu nada­
je się w związku z temi rubryka- 
m:‘ na zaznaczenie, jakie audycje 
chcielibyście mieć właśnie w tych 
dr iach i godzinach, w których

napewno jakieś ogólne postulaty, 
które przy licznem obesłaniu an­
kiety będą musiały być uwzględ­
nione.

Radjosiuchacze, pamiętajcie, że 
jesteście półmilionową potęgą! 
Ani jeden z abonentów Polskiego 
Radja nie powinien zostać bierny 
wobec tej okazji zbiorowego wyra 
żenit opinji Odpowiedź na ankie­
tę bedzie miała o wiele większe 
znaczenie, niż poszczególne , l.sty, 
nie traćmy wiec sposobności.

(Q-q)

wygłosił j Bdyne w swoim rodzaju 
przemówienie, które było wspa­
niałym okazem zdolności lingwi­
stycznych.

Przedewszystkiem więc no zło­
żeniu w języku angielskim po­
dziękowania profesorowi rosyj­
skiemu Pawłowowi, kióry prze­
wodniczył kongresowi, uczony, 
przemówił następnie w języku nie 
mieckim, poczem wygłosił szereg 
zdań w języku francuskim. Skolei 
przeszed1 na język włoski, wspo­
minając o tem, że przedostatni 
kongres odbył się w Rzymie. Po 
popisie języka włoskiego, wygła­
szał dalej przemówienie w języ­
kach: szwedzkim, norweskim, duń 
skim wreszcie , holenderskim i 
hiszpańskim

Na zakończenie zaś, wśród po­
dziwu i entuzjazmu kongresistów. 
wygłosił jeszcze parę zdań po ro­
syjsku Ten niezwykły pohgHota 

jnazywi.^ się Barger i jest Drofe-
■orpm U n i w e r s y t e t u  w  E d y n b u r g u .

M o za jk a  narodow ościow a
w  arm jF c z e c h o s ło w a c k ie j

Prasa czeska ogłosiła statysty­
kę składu narodowościowego ar- 
mj; czechosłowackiej. Według tej 
statystyki w armji służy: 95.000 
Czechów (53 proc.), 40.000 Niem­

ców (22 proc.), 25 000 Słowaków 
(14 proc ), 10.000 Węgrów (5,5
proc.), 10.000 Połakow, Rosjan i 
Rumunów.
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Księżycowe  
i n t e r e s y

P o w i e ś ć

Z artykułu dowiedział się, ze olbrzymi majątek, który był włas­
nością pani Lubystkowej, wdowy po Kazimierzu Lubystku, nie 
przypadłby w udziale Antoniemu Lubystkowi. gdyby nie szczęśli­
wy zbieg okoliczności, że matka pani Lubystkowej Enlrozyna Anie­
la k '‘z czego wynika, że zmarła była z domu Anielakówna) nazywa­
ła się z domu Lubystkowna, co zdecydowało o pokrewieństwie 
zmarłej Kamili Anielakówny (z domu) z Antonim Lubystku, m. 
Gdyby nie ten przypadek, cała olbrzjm ia fortuna, przeszłaby na 
rze#z „Związków, Instytutów, Stowarzyszeń, Kół, Kółek, Lig, Zrze­
szeń i inne t. p. cele, które widniały wszystkie prawie wyszczegól­
nione w niedokończonym testamencie. Dziubiel dowiedział się rów­
nież z artykułu, że szczęśliwy spadkobierca nie miał naimniejszego 
pojęcia o tem .pokrewieństwie (bo cóż go mogłe obchodzić wreszcie, 
jak nazywała się z domu matka jego stryjenki?) i że sprawę po­
krewieństwa odgrzebał m W y  aplikant adwokacki, niejaki pan 
Minc, —  pewnie żyd —• przemknęło Dziubitlowi przez myśl.

Na końcu artykułu przeczytał jeszcze, że spadkobierca ucie- 
' szył się tak dalece z fortuny, że wypił nadmierną ilość trunków 

skutkiem czego musiano mu wypompować żołądek, aby zapobiec 
zatruciu.

Przjrjąw3zy to wszystko do wiadomości, Dziubiel oddał księdzu 
gazetę i rzekł:

—  Ksiądz dobrodziej znal nieboszczkę, panią Lubystkową, a ja 
za to mam zaszczyt znać pana Antoniego Luoystka i muszę nad­
mienić, że jest to skończony bałwan, któremu wpadły w ręce te 
cztery miljony, które... jak to wczoraj ksiądz mówił —■ miały ura­

tować niejedno istnienie i niejedną łzę otrzeć... Otóż wydaje mi 
się, że Bog powołał panią Lubystkową o pół godziny za wrześnie...

—  Cicho, cicho, doktorze —  przerwał ksiądz z pośpiechem — _ 
co innego Bóg, a co innego prawo spadkowe...

—  E, niech to wszyscy... —  chciał zakląć Dziub.el, ale powstrzy­
mał się w porę.

—  Nc, czas do kąpieli! —  przypomniał ksiądz, podnosząc się 
z piasku.

—  Doskonała myśl —  podchwycił skwapliwie Dziubiel.
Nałożyli na głowy gumowe czepeczki i zbiegli w nodskokach do

morza, ogarnęła ich woda bezmierna i rozkołysana. Prychali i rzu­
cali głowami, płynąc ramię w ramię i usiłowali się prześcignąć 
wzajemnie. Od czasu do czasu, któryś dawał nurka i znikał na 
chwilę pod pienistym bałwanem, to znów wziąwszy się za ręce, jak 
dz.eci, poaskukiwali zgodnie i unosili się w górę wraz z falą. Spa­
cerujący wzdłuż brzegu ludzie zatrzymywali się i spoglądali na 
nich z uśmiechem. Jeden z widzów wyraził się nawet do drugiego 
że obaj kąpiący się parowie przypominają Bbklinowskich Tryto­
nów. Wypławiwszy się w wodzie, aż do zmęczenia, ułożyli się zno­
wu na swoich miejscach za wałem Dziubiel wziął jeszcze do ręki 
gazetę i odczytał poraź drugi artykuł. Ksiądz leżał nieruchomo, 
opalał się. Miarowo, jednostajnie oddychało morze. Gdzieś daleko 
odzywała się mewa żałosnem kwileniem.

Po zbadaniu bezpośrednich przyczyn i skutków katastrofy sa­
mochodowej r.a ulicy W., wyszło na jaw, że jakkolwiek pani Urszu­
la wykazała dużą przytomność umysłu, hamując auto w ostatniej 
sekundzie, niestety, wraz z hamulcem nacisnęła sprzęgło i auto za­
rzucone tyłem na śliskiej jezani, wywróciło kozła. Przedtem jed­
nak oboje wylecieli z niego, jak z procy. Pani Urszula zatoczyła w 
powietrzu zgrabny łuk. a pewien jegomość, któ?’y widział wypadek 
z balkonu, opowiadał, że nawet nie przewróciła się, tylko sfrunęła 
z powietrza na równe nogi — jak ptak —  i pobiegła dalej z impe­
tem. Nie potłukła się nawet, ani powalała Zrobiło to na nim wra­
żenie efektownej, cyrkowej sztuki. Nieostrożny przechodzień nato­
miast, pobrudził się bardzo, przewracając się sam z własnej winy.
I oto rzecz dziwna, gdy podniósł się z ziemi, ludzie, którzy się zbie­
gli na pomoc, spostrzegli na jego czole literę „D “ , odciśnięta jak-

gdyby pieczątką. Długo nie mogli zrozumieć skąd się to wzięło, 
a pewna służąca podejrzewała nawet, że stał się cud. Po szczegó- 
łowem badaniu okazało się, że fabryka opon „Danlipa" umieszcza 
swoje litery na każdej oponie i koło auta, musnąwszy czoło prze­
chodnia wycisnęło to osobliwe, reklamowe piętno. Pozatem musiał 
zapłacić złotówkę kary za nieostrożne przechodzenie przez jezdnię 
a że był znanym skąpcem, najbliis, jego znajomi puścili żarcik, 
że gdyby mu zostawiono do wyboru —  zginąć pod kołami auta, czy 
zapłacić tę karę —  to spewnością wybrałby to pierwsze. Najwięcej 
ucierpiał Paweł, który złamał lewy obojczyk i potłukł się bardzo. 
Przez dłuższy czas musiał leżeć z tamieniem nodciągniętem do gó­
ry i unieruchomionem w więzach bandażów. Pierwsze pytanie, ja ­
kie zadał po odzyskaniu przytomności, dotyczyło pani Urszuli: —  
Czy żyje?

LeKarze pogotowia uspokoił’ go. mówiąc, że wyszła z katastrofy 
cat.o. Wydało mu się jednak, że mówią n.eprawdę i gdy tylko przy­
biegła io niego Małgosia, blada z niepokoju, prosił ją, ażeby na­
tychmiast, dowiedziała się, co sie dzieje z panią Urszulą. Gdy zate­
lefonowała do jej mieszkania, odpowiedział głos męski, że pani 
Dziubielowa leży i nie może podejść do telefonu. To zwiększyło je ­
go niepokój.

—  Małgosiu. pójdź do niej koniecznie i zobacz czy się je j co nie 
stało?... —  prosił.

Małgosia zdecydowała się pójść.
—  Powiem, że jestem je j koleżanką z pensji, to mię cnyDa wpusz­

czą... —  planowała
—  Wybieg był trafny, paru Urszula bowiem nigdy nie była na 

pensji (wykształcenie miała domowe), toteż zainteresowała się 
przybyłą i kazała wprowadzić ją do sypialni. Załkina nie było i pa­
nie rozmówiły się w cztery cezy, a właściwie w trzy tylko, bowiem 
jedno oko pani Urszuli by ło zawiązane, a drugie patrzące z pew­
nym lękiem, miało ciemno - siną obwódkę, Paweł wyczekiwał na 
powrót M ałgosi; gdy przyszła, patrzył w je j oczy badawczo, bojąc 
się zadać pyuima; odrazu też wyczuł, że Małgosia jest bardzo zmie­
szana i usiłuje dobrą miną maskować jakieś nieszczęście. Usiaaia 
przy łóżku.

C. d. n.
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